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PRO­LOG

 

12 MARCA 1931 R.

Dar­sky po­czuł drże­nie nad­garstka. Zi­gno­ro­wał je i spa­ro­wał pchnię­cie oszczęd­nym ru­chem szpady. Przez siatkę ma­ski mógł do­strzec oczy Ri­dleya i sku­pione, wbite w niego spoj­rze­nie wy­ra­ża­jące bez­brzeżną po­gardę, jaką mogą ży­wić je­dy­nie lu­dzie błę­kit­nej krwi. Broń w li­nii, szty­chem wy­ce­lo­wana w jego serce, ciało spięte, go­towe na każdy ruch prze­ciw­nika. Dar­sky wy­ko­nał zwód za­koń­czony wy­pa­dem. Ry­wal z ła­two­ścią się obro­nił i par­sk­nął ci­cho, tak by nie usły­szeli go sę­dzio­wie. Dar­sky’ego pa­liły po­liczki, po­no­wił na­tar­cie i po­czuł sztych szpady Ri­dleya na piersi.

– To­uché.

Męż­czy­zna za­klął pół­gło­sem i od­wró­cił się, ścią­ga­jąc ma­skę, by wy­trzeć pot z czoła wierz­chem dłoni okry­tej rę­ka­wicą. Spoj­rzał na sę­dziów – pa­trzyli na niego bez­na­mięt­nie. Cze­kało ich ko­lejne star­cie, Ri­dley pro­wa­dził trzy do dwóch. Dar­sky musi być spo­kojny, sku­piony. Nie może mu po­zwo­lić na dyk­to­wa­nie wa­run­ków walki.

– Sły­sza­łem, że w Pol­sce fech­tuje się ki­jami – za­kpił prze­ciw­nik, kła­nia­jąc się lekko. – To tłu­ma­czy, dla­czego ni­gdy nie po­tra­fi­cie się obro­nić. Na­wet ru­skiego wie­śniaka nie po­wstrzy­małby taki ma­newr.

Dar­sky opu­ścił ma­skę na twarz, żeby ukryć gniew. Gdzieś z od­dali do­bie­gały okrzyki in­nych stu­den­tów. Nie­któ­rzy przy­szli tu, li­cząc na sen­sa­cję, jaką by­łoby zwy­cię­stwo Iana, po­zo­stali – nie­stety więk­szość – ki­bi­co­wała wi­ceh­ra­biemu Ja­me­sowi Ri­dley­owi Ste­war­towi. Dar­sky po­now­nie zer­k­nął na sę­dziów. Nie było naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, kto był ich fa­wo­ry­tem. Cóż, zo­stała jesz­cze mi­nuta, aby ich roz­cza­ro­wać.

– Sa­lut!

Sta­nął roz­luź­niony i przy­jął po­zy­cję, opusz­cza­jąc broń ni­sko... zbyt ni­sko. Wie­dział, że Ri­dley nie da się na to na­brać i jego na­stępne pchnię­cie ob­li­czone na spro­wo­ko­wa­nie ataku bę­dzie je­dy­nie zwo­dem. Prze­ciw­nik wy­ko­nał wy­pad, ocze­ku­jąc, że Dar­sky spa­ruje cios. Ten, nie­znacz­nym ru­chem nad­garstka, po­de­rwał sztych szpady i po­czuł, jak punta osa­dza się na przed­ra­mie­niu Ri­dleya, omi­ja­jąc kosz. Męż­czy­zna ze świ­stem wy­pu­ścił po­wie­trze, uno­sząc ma­skę. Jego blond włosy przy­le­piły się do czoła. Rzu­cił Dar­sky’emu spoj­rze­nie zmru­żo­nych nie­bie­skich oczu i uśmiech­nął się, od­sła­nia­jąc białe zęby.

– To­uché, Ian.

Dar­sky od­po­wie­dział spoj­rze­niem. Trzy do trzech. Ri­dley po­now­nie za­ło­żył ma­skę i za­sa­lu­to­wał prze­ciw­ni­kowi szpadą.

– Matka cię tego na­uczyła?

Wy­pad. Ian przy­jął cios na za­stawę i od­po­wie­dział na pierś, co prze­ciw­nik le­d­wie spa­ro­wał. Mu­siał cof­nąć się o krok. 

– Jest An­gielką, prawda? Twoja matka? – Po­now­nie przy­jął po­zy­cję. – Oj­ciec oże­nił się z nią dla pie­nię­dzy czy bał się zła­pać sy­fi­lis na pol­skiej wsi?

Dar­sky za­ata­ko­wał z fu­rią i po­czuł, jak szpada mocno ude­rza Ri­dleya w nad­gar­stek. To wy­wo­łało u prze­ciw­nika syk bólu, ale jego sztych opie­rał się już o mo­stek Iana.

– To­uché! – wark­nął, uno­sząc ma­skę, po czym za­czął ma­so­wać rękę, krę­cąc głową z po­li­to­wa­niem.

– Pa­no­wie, ma­niery! – po­wie­dział je­den z sę­dziów, pro­fe­sor Ward.

Od­głosy tłumu stały się gło­śniej­sze. W po­je­dynku do pię­ciu tra­fień Ri­dleya od zwy­cię­stwa dzie­liło tylko jedno i Dar­sky nie mógł so­bie po­zwo­lić na naj­drob­niej­szy błąd.

– Ma­niery, Ian – rzu­cił hra­bia. – To dla­tego prze­grasz. To­bie brak klasy.

Dar­sky po­now­nie za­ło­żył ma­skę. Su­kin­syn miał naj­wy­raź­niej nie­zwy­kle ela­styczną de­fi­ni­cję klasy. 

– Sa­lut!

Wy­pad, Ri­dley spa­ro­wał, Dar­sky do­sta­wił lewą nogę w taki spo­sób, że sztych szpady prze­ciw­nika zna­lazł się za jego ple­cami, a jego wła­sna broń prze­biła dru­cianą siatkę jego ma­ski. Ten rzu­cił się do tyłu, dźga­jąc w ostat­nim, de­spe­rac­kim ataku. Chy­bił o włos. Za­raz po­tem le­żał na ma­cie ze szpadą Iana wy­sta­jącą spo­mię­dzy oczek ma­ski.

– Tra­fiony! – krzyk­nął, zry­wa­jąc się na nogi i ścią­ga­jąc ma­skę z twa­rzy.

Dar­sky spoj­rzał na sę­dziów. Dwóch z nich wy­glą­dało na za­kło­po­ta­nych, ale po­zo­stali kla­skali z en­tu­zja­zmem. Tłum ry­czał i w górę po­fru­nęło kilka ka­pe­lu­szy, jed­nak oprócz tego dało się sły­szeć bu­cze­nie roz­cza­ro­wa­nych.

– Nie naj­go­rzej jak na mie­szańca w star­ciu z ary­sto­kratą – rzu­cił Ri­dley z wy­mu­szo­nym uśmie­chem. Na jego czole wi­dać było czer­wony ślad po szpa­dzie prze­ciw­nika, a w oczach czaił się wy­raz ulgi.

– Wy­grywa wi­ceh­ra­bia Ja­mes Ste­wart Ri­dley – ogło­sił pro­fe­sor Ward. – Pięć do trzech. Do­bra walka, pa­no­wie.

– Nie tra­fił mnie, tylko ja jego! – wark­nął Ian. – Jest cztery do czte­rech. Jesz­cze jedno star­cie.

– Ma­niery, pa­nie Dar­sky – od­parł Ward, pa­trząc mu w oczy przez szkła w dru­cia­nych opraw­kach. – W szer­mierce na­leży prze­gry­wać z god­no­ścią.

– Nie tra­fił mnie... – po­wtó­rzył ci­szej Dar­sky, pod­no­sząc broń z maty.

– Na­zy­wasz mnie kłamcą, Ian? – Ri­dley mó­wił wy­star­cza­jąco gło­śno, żeby sły­szano go w kilku pierw­szych rzę­dach. – Je­śli chcesz w ten spo­sób oczer­nić dżen­tel­mena, to po­wi­nie­neś ro­bić to z pa­sją. By­wasz bar­dziej prze­ko­nu­jący na przed­sta­wie­niach To­wa­rzy­stwa Te­atral­nego.

– Pro­szę zejść z maty, pa­nie Dar­sky – po­wie­dział Ward, wsta­jąc. – Czeka nas jesz­cze jedna walka.

Po­czuł rę­ko­jeść szpady w dłoni i za­zgrzy­tał zę­bami. Ski­nął głową w kie­runku pro­fe­sora i reszty sę­dziów. Na­stęp­nie opu­ścił broń i ob­ró­cił się w stronę Ri­dleya, wy­cią­ga­jąc ku niemu lewą dłoń.

– Grzeczny chło­piec – po­wie­dział tam­ten, pusz­cza­jąc oko.

Prze­ciw­nicy zmie­rzyli się wzro­kiem, jed­nak zło­śliwy uśmie­szek szybko spełzł z twa­rzy Ri­dleya, gdy Dar­sky pu­ścił jego dłoń i z roz­ma­chem grzmot­nął go le­wym sier­po­wym. Po­czuł sa­tys­fak­cjo­nu­jące pie­cze­nie ob­tar­tych knykci. Bę­dzie bo­lało na­dę­tego gnojka przez parę dni. Tłum ry­czał.

***

Na pierw­szej stro­nie wy­dru­ko­wano: „Etiuda C Mi­nor, Op. 10, Nr 12”. Dar­sky prze­rzu­cił stronę i spoj­rzał na czarne nuty na bia­łym pa­pie­rze. Na­stęp­nie po­ło­żył dło­nie na gład­kich kla­wi­szach z ko­ści sło­nio­wej, wy­czu­wa­jąc ukryte pod nimi emo­cje. Dźwięki Etiudy re­wo­lu­cyj­nej Cho­pina roz­le­gły się w sali, prze­ni­ka­jąc Dar­sky’ego i for­te­pian, od­bi­ja­jąc się echem od ścian. Cier­pie­nie prze­kute w piękno dzięki ge­niu­szowi ar­ty­sty – piękno, które czy­niło cier­pie­nie jesz­cze bar­dziej doj­mu­ją­cym. Ian grał da­lej, czu­jąc wzno­szące har­mo­nie pełne fu­rii i łez. Za­mknąw­szy oczy, po­zwo­lił mu­zyce sku­pić się w tym pu­stym miej­scu we wła­snej du­szy. Miej­scu, które roz­pacz­li­wie sta­rał się wy­peł­nić czymś na­ma­cal­nym, trwa­łym, praw­dzi­wym.

– Za­ję­cia z fech­tunku idą ci zu­peł­nie nie­źle. 

Dar­sky prze­stał grać. Usły­szał skrzy­pie­nie stołka, gdy ostat­nie akordy roz­to­piły się w ci­szy. 

– Bez wąt­pie­nia masz ta­lent mu­zyczny – po­wie­dział ten sam głos – ale... chyba lu­bisz grać solo, nie­praw­daż?

Pro­fe­sor li­te­ra­tury, Ni­gel Tun­stel, stał pod sceną w po­gnie­cio­nym brą­zo­wym gar­ni­tu­rze. Pod pa­chą trzy­mał grubą szarą ko­pertę.

– Sły­szał pan o walce, pro­fe­so­rze – po­wie­dział Dar­sky, pa­trząc na kla­wia­turę.

– Wi­dzia­łem. Piąt­kowe po­po­łu­dnia są na ogół tak nudne, że po­my­śla­łem, iż odro­bina prze­mocy uję­tej w sztywne ramy sztuki po­prawi mi hu­mor.

– Po­pra­wiła?

– Nie.

Tun­stel wdra­pał się na scenę i sta­nął obok Dar­sky’ego. Jego szczu­płe po­wy­krzy­wiane ar­tre­ty­zmem palce za­częły śle­dzić wzory na po­kry­wie for­te­pianu. Wy­glą­dał, jakby pro­wa­dził za­ję­cia – z tą róż­nicą, że wtedy jego dło­nie gła­ska­łyby tom Co­le­ridge’a lub Word­swor­tha.

– Przy­szedł pan wy­po­mi­nać mi czyny nie­godne dżen­tel­mena?

– Dżen­tel­meni cały czas za­cho­wują się w spo­sób nie­godny istot ludz­kich, gdy­byś nie za­uwa­żył – od­parł Tun­stel, kła­dąc ko­pertę na pul­pi­cie do nut. – Je­dyna róż­nica leży w sub­tel­no­ści, we wła­ści­wym od­wra­ca­niu uwagi. Wszyst­kie te umie­jęt­no­ści Ri­dley po­siadł przez lata uda­wa­nia, ro­bie­nia drob­nych świń­ste­wek i, co chyba wro­dzone w przy­padku jego ka­sty, gry nie fair. I jest w tym do­bry. On na­prawdę wie­rzy, że ma prawo tak po­stę­po­wać, po­nie­waż jest lep­szy od in­nych. – Tun­stel wy­cią­gnął z kie­szeni pa­pie­rosa i w za­my­śle­niu kle­pał się po bo­kach, naj­wy­raź­niej szu­ka­jąc za­pa­łek. – To działa w wyż­szych sfe­rach, ale drań nie miałby naj­mniej­szych szans tam, gdzie ich za­sady nie są prze­strze­gane.

Dar­sky wy­cią­gnął z kie­szeni pu­dełko i po­dał pro­fe­so­rowi ogień. Tun­stel za­cią­gnął się głę­boko. Prze­szedł­szy na drugą stronę sceny, gdzie stało kilka krze­seł, wy­mru­czał po­dzię­ko­wa­nie. Przy­sta­wił jedno z nich do for­te­pianu i usiadł. Dar­sky cze­kał. Nie był pe­wien, czy może wró­cić do gra­nia.

– Je­steś też do­brym ak­to­rem, Ian, wi­dzia­łem cię w kilku przed­sta­wie­niach – po­wie­dział Tun­stel do­kład­nie w chwili, w któ­rej tam­ten się­gał do kla­wi­szy.

– Dzię­kuję.

– Trudno cię wy­czuć – pro­fe­sor mó­wił da­lej – z jed­nej strony mamy wraż­li­wego czy­tel­nika li­te­ra­tury, uta­len­to­wa­nego pia­ni­stę, ak­tora i, na­tu­ral­nie, spor­towca. Z dru­giej jed­nak wi­dzimy zim­nego, może na­wet wy­ra­cho­wa­nego dra­nia, który zdaje się ce­nić sztukę i mu­zykę wy­żej od re­la­cji z ludźmi.

– To nie z ludźmi mam kło­pot, pa­nie pro­fe­so­rze. – Dar­sky prze­tarł oczy. – To ta ich pre­ten­sjo­nal­ność, aro­gan­cja. Ten roz­wy­drzony... – Zmu­sił się, by za­milk­nąć.

– Lu­dzie tacy jak Ri­dley rzą­dzą świa­tem, Ian. Nie bądź dziec­kiem – od­parł Tun­stel, wy­dmu­chu­jąc ob­łok dymu. – Nic dziw­nego, że świat to jedno wiel­kie pan­de­mo­nium, prawda? Rze­czy­wi­stość jest taka, że wszyst­kie te za­sady, całe to de­co­rum, cała ta... – roz­wiał smugę dymu, szu­ka­jąc od­po­wied­niego słowa – pre­ten­sjo­nal­ność to je­dy­nie ilu­zja. Zwy­cięzcy oszu­kują albo przy­naj­mniej wie­dzą, jak przy­ła­pać in­nych na oszu­stwie.

– Nie je­stem pe­wien, czy ro­zu­miem, pro­szę pana.

Tun­stel spoj­rzał mu pro­sto w oczy. 

– Ni­gdy nie za­po­mnę, co zro­bi­łeś dla mnie i swo­jego ojca.

Dar­sky od­chrząk­nął.

– O mały włos przeze mnie nie zgi­nę­li­śmy...

– Bzdura. Wy­cią­gną­łeś nas z aresztu, Ian. Nie bierz na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści za to, co stało się po­tem. Wiele kwe­stii nie za­le­żało od cie­bie. By­łeś za­le­d­wie chłop­cem, do cho­lery, choć przy­znaję, chłop­cem prze­ra­ża­jąco nie­ustra­szo­nym. – Tun­stel za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem i po­pa­trzył na Dar­sky’ego przez chmurę dymu. – Gdy­bym stwier­dził, że mam coś dla cie­bie, po­wiedzmy: pro­po­zy­cję pracy, która po­zwo­li­łaby ci za­cho­wać kon­trolę, po­zwo­li­łaby ci wy­ko­rzy­stać twoje ta­lenty w słusz­nej spra­wie, czy był­byś za­in­te­re­so­wany?

– To za­leży – od­parł Dar­sky, rzu­ca­jąc Tun­ste­lowi baczne spoj­rze­nie. – Po ostat­nim eg­za­mi­nie za­mie­rza­łem po­je­chać do Pol­ski.

– Do Dar­nowa. Do ojca.

– Tak.

– Lady Dar­sky nie jest za­chwy­cona twoją de­cy­zją. – Pa­pie­ros w pal­cach pro­fe­sora znów się roz­ja­rzył.

Ian spoj­rzał na kla­wia­turę: czarne, białe, czarne, białe. Kiedy jego ro­dzice się po­bie­rali, Pol­ska była czę­ścią Im­pe­rium Ro­syj­skiego, ale gdy od­zy­skała nie­pod­le­głość po wiel­kiej woj­nie, ro­dzina Dar­skych na po­wrót prze­jęła swoje po­sia­dło­ści. Miał nie­ja­sne prze­czu­cie, że ojcu po­mo­gły w tym bry­tyj­skie ko­nek­sje. Cza­sami za­sta­na­wiał się, czy ten kie­dy­kol­wiek ko­chał matkę, czy też mał­żeń­stwo było je­dy­nie spo­so­bem na prze­trwa­nie. Tak czy ina­czej, po za­wie­sze­niu broni zwią­zek de facto prze­stał ist­nieć, a matka nie czy­niła se­kretu ze swo­jej opi­nii do­ty­czą­cej męża tu­dzież Pol­ski.

– Jej zda­niem po­wi­nie­nem być lo­jal­nym pod­da­nym ko­rony bry­tyj­skiej – po­wie­dział Dar­sky. – Od­ko­chała się w Pol­sce, gdy prze­stała ko­chać mo­jego ojca.

– Być może zna­la­złem roz­wią­za­nie two­ich ży­cio­wych dy­le­ma­tów. – Stary pro­fe­sor chy­trze pa­trzył na Iana zza ob­ło­ków dymu.

– Cho­dzi o tę pracę, pa­nie pro­fe­so­rze? – spy­tał Dar­sky, si­ląc się na obo­jętny ton. Tun­stel pod­niósł się z krze­sła.

– Bądź w moim biu­rze o szó­stej.

– Biura za­my­kają o pią­tej, czyż nie?

– Masz być na miej­scu punkt osiem­na­sta. Są­dzę, że będę miał coś, co cię za­cie­kawi, ale je­śli spóź­nisz się choćby mi­nutę, to za­po­mnij o spra­wie. Ro­zu­miesz? – Pod­niósł ko­pertę i po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu Dar­sky’ego. – Bez względu na wszystko nie spóź­nij się!

***

Dar­sky do­tarł do La­ven­der Ho­use o sie­dem­na­stej trzy­dzie­ści pięć. Owi­nął się szczel­niej płasz­czem. Niebo po­kry­wały cięż­kie ciemne chmury i jak zwy­kle na po­czątku marca było nie­przy­jem­nie chłodno. Przy­sta­nął i zdu­sił ob­ca­sem nie­do­pa­łek dun­hilla. Był zde­ner­wo­wany. Tun­stel ni­gdy nie za­cho­wy­wał się tak ta­jem­ni­czo, ni­gdy wcze­śniej nie spra­wiał wra­że­nia, że tak bar­dzo mu na czymś za­leży. Dar­sky miał prze­czu­cie, jakby zna­lazł się w punk­cie zwrot­nym, jakby miała go za­raz po­rwać ja­kaś strasz­liwa za­wie­ru­cha. Nie po­tra­fił tego wy­tłu­ma­czyć, ale coś bu­dziło się w jego du­szy. Po­trzeba zmian, po­trzeba, by wziąć sprawy w swoje ręce. Czego chciałby dla niego oj­ciec? Dość pie­nię­dzy, by chro­nić ich zie­mie w Dar­no­wie? Bez­piecz­nej przy­szło­ści? Matka za­wsze my­ślała o sza­no­wa­nej i wpły­wo­wej po­zy­cji w An­glii. Dar­sky pra­gnął jed­nak cze­goś wię­cej i, prawdę mó­wiąc, tę­sk­nił za dresz­czem emo­cji, któ­rego do­świad­czał w trak­cie wy­praw z oj­cem.

Hra­bia Mi­chael Dar­sky od­wie­dzał wiele dziw­nych, eg­zo­tycz­nych i czę­sto nie­bez­piecz­nych miejsc, gdy Ian do­ra­stał. Młody Dar­sky miał to szczę­ście, że kilka razy mógł mu to­wa­rzy­szyć. Eska­pada za­koń­czona krót­kim po­by­tem w ro­syj­skim wię­zie­niu, gdy jego oj­ciec i pro­fe­sor Tun­stel zo­stali wzięci za an­giel­skich szpie­gów, była jedną z naj­bar­dziej ry­zy­kow­nych, ale te­raz Dar­sky’ego eks­cy­to­wała sama myśl o niej.

Słońce scho­wało się za bu­dyn­kiem, po­kry­wa­jąc cie­niem dzie­dzi­niec i żwi­rową ścieżkę. Grupka stu­den­tów przy­cup­nęła przy drzwiach, dys­ku­tu­jąc o czymś za­wzię­cie. Je­den z nich rzu­cił Ia­nowi dziwne spoj­rze­nie, być może roz­po­zna­jąc go jako uczest­nika wcze­śniej­szego po­je­dynku, ale ża­den go nie za­cze­pił. Dar­sky wszedł do cie­płego, rzę­si­ście oświe­tlo­nego holu, po czym ru­szył w stronę biurka w głębi ko­ry­ta­rza, obok któ­rego re­cep­cjo­nistka wła­śnie za­kła­dała płaszcz.

– Do­bry wie­czór – rzu­cił.

Była młoda, trzy, może cztery lata star­sza od niego. Miała kasz­ta­nowe włosy upięte w kok, a na ma­łym zgrab­nym no­sku oku­lary w ro­go­wych opraw­kach. Pod pa­chą trzy­mała to­rebkę. Za­pi­na­jąc pa­sek płasz­cza, spy­tała:

– Tak?

Dar­sky na­gle po­czuł się nie­swojo i ro­zej­rzaw­szy się na boki, do­dał szybko:

– Je­stem umó­wiony z pro­fe­so­rem Tun­ste­lem. Czy za­stanę go w ga­bi­ne­cie?

– Biura na pię­trze zo­stały po­za­my­kane pół go­dziny temu.

– Tak, wiem – po­wie­dział, opie­ra­jąc dło­nie na sto­ją­cym mię­dzy nimi biurku. – Nie­mniej je­stem z nim umó­wiony na szó­stą.

– Nie­moż­liwe. Na gó­rze jest już tylko ekipa na­pra­wia­jąca okno – od­rze­kła, od­wra­ca­jąc się do skrzynki wi­szą­cej na ścia­nie. – Gdyby nie oni, mnie też by pan nie za­stał, mu­sia­łam za­cze­kać, żeby zo­sta­wić im za­pa­sowy klucz. – Za­mknęła skrzynkę klu­czy­kiem na srebr­nym łań­cuszku, który na­stęp­nie wrzu­ciła do to­rebki. – Bę­dzie pan mu­siał przyjść w po­nie­dzia­łek.

– My­śla­łem, że pro­fe­sor bę­dzie w swoim ga­bi­ne­cie – po­wie­dział Dar­sky, rzu­ca­jąc prze­lotne spoj­rze­nie na to­rebkę. Może coś się Tun­ste­lowi przy­da­rzyło? Może zmie­nił zda­nie? Bez względu na wszystko Ian mu­siał do­trzeć na miej­sce. Czuł, że jest bli­sko cze­goś wy­jąt­ko­wego i nie mógł tak po pro­stu odejść. – Wie pani, gdzie in­dziej może być te­raz?

– Przy­kro mi, ale pro­fe­sor nie opo­wiada mi o swo­ich pla­nach.

– Na­tu­ral­nie, ale może mo­głaby mi pani po­móc go zna­leźć? To bar­dzo ważne. Pro­fe­sor Tun­stel miał mi po­móc w zdo­by­ciu po­sady. Na­zy­wam się Ian Dar­sky. – Wy­cią­gnął do niej dłoń, którą dziew­czyna po chwili wa­ha­nia uści­snęła.

– Ro­sa­linda Ba­ker.

– Nie­czę­sto tra­fia się taka oka­zja, panno Ba­ker, to dla mnie wy­jąt­kowa szansa. Był­bym nie­zwy­kle wdzięczny, gdyby była pani ła­skawa mi po­móc. 

Cof­nęła dłoń, wzdy­cha­jąc.

– Pro­fe­sor Tun­stel był wcze­śniej w bi­blio­tece. Może pan spró­bo­wać go tam po­szu­kać.

– Mo­głaby pani naj­pierw za­dzwo­nić? Nie­zmier­nie za­leży mi na cza­sie. A w ogóle... to może umó­wimy się na obiad w przy­szłym ty­go­dniu w Old Swan?

– Osza­lał pan?! Jest pan tu stu­den­tem...

– To mój ostatni se­mestr – od­parł Dar­sky. – Prze­cież to ża­den skan­dal, nie­praw­daż? Ba­żant i bu­telka bor­de­aux?

– Prze­cież ja pra­wie pana nie znam...

– I wy­gląda na to, że o mały włos, a stra­ci­li­by­śmy oka­zję, by się po­znać! Zdaje so­bie pani sprawę z tego, ile rze­czy zda­rza się tylko dla­tego, że ktoś mu­siał wró­cić do domu po pa­ra­sol?

– Nic nie dzieje się bez przy­czyny – od­po­wie­działa z uśmie­chem.

– Też tak są­dzę. Nie­na­wi­dzę zmar­no­wa­nych szans. 

Prze­chy­liła de­li­kat­nie głowę.

– Prze­cież pan mnie nie zna.

– Nie, ale wiem, że lubi pani ba­żanta – po­wie­dział z nie­winną miną – a poza tym na­prawdę do­brze znam się na ład­nych ko­bie­tach.

Ro­sa­linda uśmiech­nęła się w od­po­wie­dzi, le­ciutko krę­cąc głową.

– Jest pan uparty.

– Tylko wtedy, gdy gra jest warta świeczki.

– Za­dzwo­nię do bi­blio­teki – po­wie­działa, pro­stu­jąc się – ale je­śli ni­kogo tam nie za­stanę, to oba­wiam się, że nie będę mo­gła panu po­móc w ża­den inny spo­sób.

– Oczy­wi­ście z wy­jąt­kiem swo­jego to­wa­rzy­stwa... po­wiedzmy, w środę?

– Zo­ba­czymy, pa­nie Dar­sky. Ależ pan nie­ustę­pliwy – od­parła ze śmie­chem.

– Mam na imię Ian.

Po­ło­żyła to­rebkę na biurku, rzu­ciła mu jesz­cze jedno spoj­rze­nie i się­gnęła po słu­chawkę. Ian jak gdyby ni­gdy nic bęb­nił pal­cami o blat. Ro­sa­linda od­wró­ciła się do niego ple­cami, a Dar­sky już się­gał do jej to­rebki, gdy...

– Nie prze­pa­dam za czer­wo­nym wi­nem. – Rzu­ciła mu spoj­rze­nie spod pół­przy­mknię­tych po­wiek.

– W ta­kim wy­padku pstrąg pie­czony w soli i san­cerre – od­parł, uśmie­cha­jąc się sze­rzej.

Gdy od­wró­ciła się po raz ko­lejny i ode­zwała do słu­chawki, Dar­sky zręcz­nie otwo­rzył to­rebkę, dwoma pal­cami wy­ma­cał chustkę, kilka mo­net, etui, a w końcu łań­cu­szek z klu­czem. Wy­ło­wił go zwin­nym ru­chem. Pod­niósł rękę w taki spo­sób, że zdo­bycz znik­nęła w jego rę­ka­wie, gdy pro­sto­wał plecy, uda­jąc, że się prze­ciąga – do­kład­nie w chwili, gdy Ro­sa­linda odło­żyła słu­chawkę.

– Oba­wiam się, że nie wi­dziano go od czwar­tej. Przy­kro mi, ale bę­dzie pan mu­siał po­cze­kać do po­nie­działku.

– Szkoda – od­po­wie­dział Dar­sky, wbi­ja­jąc wzrok w pod­łogę. – Mam na­dzieję, że oka­zja nie prze­szła mi koło nosa.

– Oka­zje tra­fiają się co krok – po­wie­działa Ro­sa­linda, się­ga­jąc po no­tes i wy­ry­wa­jąc z niego kartkę. Na­pi­sała kilka słów i wrę­czyła ją Ia­nowi. – To mój ad­res. Może pan po mnie przyjść o szó­stej?

Dar­sky ujął ko­biecą dłoń i po­ca­ło­wał ją.

– Oczy­wi­ście. Dzię­kuję i do zo­ba­cze­nia, Ro­sa­lindo.

– Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – uśmiech­nęła się – Ia­nie.

 

Dar­sky cze­kał, aż re­cep­cjo­nistka wyj­dzie, a ruch stu­den­tów na ko­ry­ta­rzu usta­nie. W świe­tlicy wciąż sie­działo kil­koro, gło­śno roz­ma­wia­jąc, ale czas ucie­kał. Prze­mknął więc koło biurka i otwo­rzył szafkę na ścia­nie, uży­wa­jąc skra­dzio­nego klu­cza. W środku wi­siało kilka in­nych. Wziął ten z bre­locz­kiem opi­sa­nym „Pię­tro” i za­mknął ka­setkę. Rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie na ze­gar wi­szący w holu. Za dzie­sięć szó­sta.

Ru­szył w kie­runku klatki scho­do­wej, ale usły­szał od­głos otwie­ra­nych drzwi i szybko skrę­cił w stronę świe­tlicy. Spoj­rzał za sie­bie i zo­ba­czył Ri­dleya wcho­dzą­cego do bu­dynku w to­wa­rzy­stwie dwóch in­nych stu­den­tów. Jego szczęka była sina i spuch­nięta, a w oczach pło­nęła wście­kłość. Dar­sky skie­ro­wał się do świe­tlicy – po jej dru­giej stro­nie rów­nież znaj­do­wały się schody.

Prze­mknął mię­dzy sto­łami, przy któ­rych sie­dzieli stu­denci, ucząc się lub gra­jąc w karty. Jesz­cze raz spoj­rzał za sie­bie, zo­ba­czył wcho­dzą­cego do sali Ri­dleya i za­klął. Nie, tym ra­zem nie miał na to czasu.

Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem prze­szedł przez drzwi do tyl­nego holu. Tuż obok nich znaj­do­wały się ko­lejne, tym ra­zem na klatkę scho­dową. Było ciemno, ale udało mu się tra­fić klu­czem do zamka. Bez­sze­lest­nie wy­mknął się ze świe­tlicy.

– Gdzie on jest? – usły­szał stłu­miony głos.

– Mu­siał wyjść tyl­nym wyj­ściem. Tchórz – po­wie­dział Ri­dley. – Chodźmy, czas na­uczyć tego bę­karta do­brych ma­nier.

Kiedy się od­da­lili, Dar­sky ru­szył na górę naj­ci­szej, jak po­tra­fił. Na klatce świa­tła były po­ga­szone, ale da­leko w ko­ry­ta­rzu pa­liły się lampy i do­bie­gały stam­tąd głosy oraz szczęk na­rzę­dzi. Przy­gar­biony Ian zro­bił kilka kro­ków, na­tych­miast cho­wa­jąc się za jed­nym z re­ga­łów, gdy zza rogu wy­szedł męż­czy­zna w ro­bo­czym ubra­niu.

– Ja­sna cho­lera, dy­mać w piąt­kowy wie­czór! – wark­nął ro­bot­nik. – Co za ży­cie, mia­łem wyjść na mia­sto... Pie­przone okno!

– Trzeba skoń­czyć, za­nim za­cznie pa­dać, nie ma­rudź. Da­waj szybę. Zro­bimy to szybko i spa­damy.

Dar­sky po­li­czył do dzie­się­ciu, za­nim za­ry­zy­ko­wał wy­chy­le­nie głowy zza re­gału. Ni­kogo nie było. Pod­biegł do po­koju nu­mer 113. W każdy wto­rek i czwar­tek czy­ty­wał tam li­te­ra­turę ro­man­tyczną, wie­dział więc, że można stam­tąd przejść na główny ko­ry­tarz, na końcu któ­rego znaj­do­wał się ga­bi­net Tun­stela. Prze­kradł się przez po­miesz­cze­nie i uchy­lił dru­gie drzwi. Na­tych­miast po­czuł na twa­rzy po­wiew chłod­nego po­wie­trza – nieco da­lej dwaj ro­bot­nicy wy­mie­niali okno. O ścianę oparte były frag­menty sta­rej szyby wy­jęte wcze­śniej z ramy, a te­raz obaj bie­dzili się z nową ta­flą, którą wy­py­chał wiatr. Dar­sky ru­szył, trzy­ma­jąc się tuż przy ścia­nie, ze wzro­kiem wbi­tym w szkla­rzy. Mo­dlił się w du­chu, by ża­den z nich się nie od­wró­cił. Wresz­cie do­tarł pra­wie do końca ko­ry­ta­rza i jed­no­cze­śnie do celu – drzwi pro­wa­dzą­cych do ga­bi­netu pro­fe­sora. Na­ci­snął klamkę. Drzwi ustą­piły, a on bły­ska­wicz­nie wśli­znął się do środka.

– Ian! Cie­szę się, że udało ci się do­trzeć na czas. – Tun­stel stał przy otwar­tym oknie. – Sam nie wiem czemu, ale są­dzi­łem, że wej­dziesz do nas oknem. Tak czy ina­czej, wie­dzia­łem, że ci się uda, chłop­cze.

Ga­bi­net był mały i przy­tulny. W ko­minku usy­tu­owa­nym obok ma­ho­nio­wego biurka, które zaj­mo­wało więk­szą część po­miesz­cze­nia, pło­nął ogień, a re­gały sto­jące wzdłuż ścian ugi­nały się od opa­słych to­mów opra­wio­nych w skórę. Na sto­liku koło drzwi stał glo­bus, obok niego taca z brud­nymi ta­le­rzami i fi­li­żan­kami. W fo­telu Tun­stela sie­dział męż­czy­zna w czar­nym gar­ni­tu­rze z im­po­nu­ją­cym wą­sem zdo­bią­cym twarz. Jedno z dwóch krze­seł sto­ją­cych przy biurku zaj­mo­wała ru­do­włosa ko­bieta koło trzy­dziestki. Dar­sky ob­rzu­cił ich uważ­nym spoj­rze­niem i po­czuł, że się ru­mieni.

– Sia­daj, Ia­nie – po­wie­dział Tun­stel, za­my­ka­jąc okno. – I roz­luź­nij się. Do­brze so­bie po­ra­dzi­łeś. Wspi­naczka po blusz­czu cza­sem uwła­cza ludz­kiej god­no­ści, a poza tym to wy­bieg jak z po­wie­ści dla pen­sjo­na­rek, nie­praw­daż? Zwłasz­cza przy tej po­go­dzie. Sia­daj, pro­szę.

Dar­sky za­jął krze­sło obok ru­do­wło­sej, pa­trząc po­dejrz­li­wie na ob­cych.

– Trudno było? – za­py­tał Tun­stel z nie­winną miną, się­ga­jąc po ka­rafkę sto­jącą za biur­kiem. Ian po­trzą­snął głową i w tej se­kun­dzie zro­zu­miał in­ten­cje pro­fe­sora.

– Chciał pan, bym się tu wła­mał? – za­py­tał, ge­stem dzię­ku­jąc za pa­pie­rosa, któ­rym czę­sto­wała go ru­do­włosa.

– Mu­sia­łem udo­wod­nić panu Gla­dwel­lowi oraz pan­nie Sharpe, że je­steś rze­czy­wi­ście tak po­my­słowy, za ja­kiego cię uwa­żam. – Tun­stel wska­zał dwoje nie­zna­jo­mych i na­lał brandy do czte­rech kie­lisz­ków sto­ją­cych na biurku. – Aha, i jesz­cze, że ła­two się nie znie­chę­casz. Służby po­trze­bują zdol­nych męż­czyzn i ko­biet. Lu­dzi, któ­rzy przej­mują kon­trolę, za­miast wpa­dać w pa­nikę. Lu­dzi, na któ­rych można po­le­gać.

– Służby?

– Daw­niej tak zwane Biuro Taj­nych Służb. De­par­ta­ment szó­sty wy­wiadu woj­sko­wego albo SIS, na­zwy lu­bią się tu zmie­niać. Eu­ropa to... ekhm... przy­by­tek płat­nej mi­ło­ści naj­gor­szego sortu, Ian, i nic nie idzie ku lep­szemu. Biuro... w sen­sie SIS po­trze­buje mło­dych, in­te­li­gent­nych lu­dzi, by da­wać od­pór dzia­ła­niom na­szych prze­ciw­ni­ków. A twoje pre­dys­po­zy­cje i sy­tu­acja ży­ciowa spra­wiają, że szcze­gól­nie się do tego na­da­jesz.

Dar­sky wziął al­ko­hol, ale nie na­pił się.

– Dla­czego nic mi pan nie po­wie­dział wcze­śniej?

Tun­stel zer­k­nął na wą­sa­cza, a ten od­sta­wił nie­tknięty kie­li­szek na biurko.

– Pań­skie wy­niki w Cam­bridge są wy­śmie­nite, pa­nie Dar­sky – po­wie­dział męż­czy­zna z ir­landz­kim ak­cen­tem. – I z tego, co ro­zu­miem, jest pan swego ro­dzaju po­dróż­ni­kiem. Nasz mały test po­twier­dził, że po­trafi pan być dys­kretny oraz że umie pan po­dej­mo­wać trudne de­cy­zje.

– Jak ro­zu­miem, pan tu do­wo­dzi – stwier­dził Dar­sky.

– Re­kru­ta­cją tak... Panna Sharpe zaj­muje się spra­wami ad­mi­ni­stra­cyj­nymi.

– A co, je­śli od­mó­wię?

– Po­pro­simy pana, by za­cho­wał pan pa­mięć o na­szym spo­tka­niu dla sie­bie – ode­zwała się ru­do­włosa, wy­pusz­cza­jąc dym no­sem.

– A je­śli się nie zgo­dzę?

– Wie pan za mało, by nam za­szko­dzić – po­wie­dział Gla­dwell, mru­żąc oczy. – A poza tym pro­fe­sor nie wy­brałby pana, gdyby nie był pan godny za­ufa­nia. Nie­mą­drze by­łoby nam od­mó­wić. Szcze­gól­nie w pań­skiej sy­tu­acji.

Ian moc­niej ści­snął kie­li­szek.

– Co to miało zna­czyć?

– Ma pan kon­takty, które mo­gli­by­śmy wy­ko­rzy­stać, pa­nie Dar­sky – wy­ja­śniła panna Sharpe. – A my mo­żemy po­móc panu re­ali­zo­wać pań­skie am­bi­cje, w tym chro­nić wło­ści pań­skiego ojca. Pol­ska jest nie­pod­le­gła od ilu lat? Dwu­na­stu, trzy­na­stu? Jak długo pana zda­niem ten stan się utrzyma? Z głod­nymi re­wanżu Niem­cami z jed­nej i ide­olo­gicz­nie na­krę­co­nymi ko­mu­ni­stami z dru­giej strony? Wy­szko­limy pana, sfi­nan­su­jemy dzia­łal­ność ope­ra­cyjną i bę­dzie pan mógł bro­nić Pol­ski, swo­jego dru­giego domu.

– A w za­mian mam pra­co­wać dla was?

– Bę­dziesz istot­nym ele­men­tem bry­tyj­skiej siatki wy­wia­dow­czej, Ian – ode­zwał się Tun­stel – a prze­cież wszy­scy dla ko­goś pra­cu­jemy. Do­sta­niesz tyle samo nie­za­leż­no­ści, co gdzie in­dziej, ale z pew­no­ścią nie bę­dziesz mu­siał kła­niać się ta­kim, wy­bacz okre­śle­nie, fiu­tom jak Ri­dley.

– Jaką ma pan al­ter­na­tywę, pa­nie Dar­sky? – spy­tał re­to­rycz­nie Gla­dwell. – Wie­rzymy, że pew­nego dnia mógłby pan zo­stać wy­śmie­ni­tym ak­to­rem. A gra na for­te­pia­nie to bar­dzo godne hobby, ale nie­wy­klu­czone, że wkrótce bę­dzie pan jed­nak mu­siał za­stą­pić Cho­pina...

– Rach­ma­ni­no­wem – do­koń­czyła panna Sharpe.

– I od­świe­żyć Go­ethego, na wy­pa­dek gdyby lu­dzie chro­niący pana drugą oj­czy­znę za­wa­lili sprawę. – Gla­dwell pod­niósł kie­li­szek i wy­chy­lił ca­łość jed­nym hau­stem.

Dar­sky prze­łknął ślinę.

– Kiedy miał­bym za­czy­nać? To zna­czy, gdy­bym się zgo­dził.

– Po eg­za­mi­nach – od­parł Tun­stel. – Ale je­śli się zgo­dzisz, to bę­dzie osta­teczna de­cy­zja. Chcemy tego, jed­nak mu­sisz to zro­bić z od­po­wied­nich po­wo­dów.

– Będę pra­co­wał dla Wiel­kiej Bry­ta­nii i dla Pol­ski?

– Bę­dziesz pra­co­wał dla Wiel­kiej Bry­ta­nii i wszyst­kich jej so­jusz­ni­ków, w tym Pol­ski – od­parł Gla­dwell, na­peł­nia­jąc po­now­nie kie­li­szek. – Przy­naj­mniej póki co.

Dar­sky się­gnął do kie­szeni, w któ­rej spo­czy­wał ukra­dziony klucz i zwa­żył go w dłoni. Nie mó­wili mu wszyst­kiego, ale czy mógł od­mó­wić? Czy mógł zre­zy­gno­wać i ni­gdy nie do­wie­dzieć się, jak po­to­czy­łoby się jego ży­cie, gdyby te­raz przy­stał na ich pro­po­zy­cję?

– By­łam na dole, gdy przy­sze­dłeś, Ian. Wi­dzia­łam, jak po­ra­dzi­łeś so­bie z re­cep­cjo­nistką. – Panna Sharpe prze­rwała ciąg jego my­śli. Uśmiech­nęła się, ale w jej sza­rych oczach nie za­go­ścił na­wet cień we­so­ło­ści.

– Nie wi­dzia­łem pani – od­parł zi­ry­to­wany. Był na­prawdę nie­zły w za­uwa­ża­niu szcze­gó­łów.

– Ależ oczy­wi­ście, że nie – przy­tak­nęła, za­pa­la­jąc ko­lej­nego pa­pie­rosa. – Je­steś sprytny. – Spoj­rzała mu pro­sto w oczy. – Wy­ko­rzy­staj to.

Dar­sky od­wza­jem­nił jej spoj­rze­nie i rzu­cił klucz na biurko.

– Zga­dzam się. Czy mogę pro­sić, by wró­cił dys­kret­nie na miej­sce? – za­py­tał z lek­kim uśmie­chem, pa­trząc na Tun­stela. Pro­fe­sor szy­ko­wał się do wznie­sie­nia to­a­stu.

– Na zdro­wie! Wi­taj w służ­bach – po­wie­dział, trą­ca­jąc jego kie­li­szek.

Gla­dwell wziął ostatni łyk i po­dał Dar­sky’emu tę samą ko­pertę, którą pro­fe­sor miał przy so­bie przed po­łu­dniem.

– Li­sta kon­tak­tów i kilka pod­sta­wo­wych za­sad. Pro­szę tego nie zgu­bić.

Dar­sky przy­jął ko­pertę bez słowa.

– Panna Sharpe od­pro­wa­dzi pana na dół. Mamy swoją trasę, która nie wzbu­dza ni­czy­ich po­dej­rzeń.

Ski­nął głową, w za­sa­dzie nie słu­cha­jąc. Dziś wie­czo­rem przy­jął zo­bo­wią­za­nie i wie­dział, że na do­bre. Nie mógł się te­raz wy­co­fać. Jego matka pew­nie bę­dzie za­wie­dziona, a oj­ciec... Kto wie, co po­my­ślałby jego oj­ciec.

– Dzię­kuję – wy­mam­ro­tał.

– Pod­ją­łeś słuszną de­cy­zję, Ian – po­wie­dział roz­pro­mie­niony Tun­stel.

Dar­sky ko­lejny raz ski­nął głową – choć w su­mie nie było tu żad­nej de­cy­zji do pod­ję­cia. Po pro­stu nie zno­sił zmar­no­wa­nych szans.








ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

Po­wrót do domu
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Dar­sky sie­dział w pod­ziem­nym schro­nie­niu nie­opo­dal oka­za­łego domu na obrze­żach Dar­nowa, wio­ski w cen­trum ów­cze­snej Pol­ski. Wsłu­chi­wał się w od­głosy ma­ka­brycz­nej or­kie­stry, li­cząc na to, że nie bę­dzie już wię­cej bi­sów. Od za­chodu gwiż­dżące bomby Luft­waffe przy­gry­wały fis, od wschodu po­ci­ski ar­ty­le­rii Ar­mii Czer­wo­nej zgrzy­tały na es. Ryt­miczne stac­cato ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych po­tę­go­wało wra­że­nie ka­ko­fo­nii, wal­cząc o pry­mat ze sta­łym dud­nie­niem czoł­gów i war­ko­tem sa­mo­lo­tów. Dud­nie­nie brzmiało jak D trzy oktawy po­ni­żej środ­ko­wego C. Dar­sky ma­łym pal­cem le­wej dłoni bez­gło­śnie ude­rzył w nie­ist­nie­jący kla­wisz. Tak, chyba D. Z chę­cią by to spraw­dził. Ale for­te­pian znaj­do­wał się w sa­lo­nie, a on sam do­bre dwa me­try pod zie­mią.

Po­nure tony roz­brzmie­wały od trzech ty­go­dni, za­głu­sza­jąc ra­do­sne od­głosy na­tury – szmer wody w rze­kach, szum drzew i trele pta­ków zwia­stu­jące ko­niec lata. Za­stą­piły je mor­der­czą, dra­pieżną pie­śnią ża­łobną prze­peł­nioną sa­mym złem.

W po­miesz­cze­niu pa­no­wał pół­mrok. Była to zwy­kła piw­nica bu­dynku go­spo­dar­czego, który zo­stał wy­bu­rzony kilka lat temu. Uży­wano jej jako ma­ga­zynu na na­rzę­dzia i prze­cho­walni wszel­kich gra­tów. Dar­sky nie miał po­ję­cia, dla­czego jej nie za­sy­pano, ale chwi­lowo był za to wdzięczny. Wej­ście było za­mknięte drew­nianą klapą przy­krytą bło­tem i ga­łę­ziami, co miało ukryć je przed okiem wro­gich pa­troli. Od ze­wnątrz ca­łość wy­glą­dała jak za­nie­dbane fun­da­menty ro­ze­bra­nego bu­dynku. Drew­niana klapa miała szcze­liny, de­ski były stare i nie przy­le­gały do sie­bie. Mimo le­żą­cego na niej ma­sko­wa­nia cza­sami błysk prze­bi­jał się przez mrok pa­nu­jący w kry­jówce i rzu­cał blade świa­tło na nędzne oto­cze­nie. Dar­sky nie zno­sił bez­rad­nego sie­dze­nia w ką­cie, gdy wszystko do­okoła tra­fiał szlag. Zu­peł­nie ina­czej to za­pla­no­wał, ale, Jezu, wszystko stało się tak szybko.

 

Wró­cił do Pol­ski, aby w imie­niu swo­jego ojca uczest­ni­czyć w spo­rze do­ty­czą­cym czę­ści ro­dzin­nej ziemi – przy­naj­mniej taka była przy­krywka. Dar­sky wie­dział, że in­wa­zja była nie­unik­niona, i wy­da­wało mu się, że kraj jest choć tro­chę przy­go­to­wany na jej roz­po­czę­cie. Ale tempo nie­miec­kiej ofen­sywy było zdu­mie­wa­jące, a li­czeb­ność wojsk – zde­cy­do­wa­nie nie­do­sza­co­wana. Jako łącz­nik pol­skiego rządu i bry­tyj­skiego SIS już na po­czątku wojny zor­ga­ni­zo­wał ucieczkę kilku naj­waż­niej­szych osób. I aku­rat wtedy...

Jego roz­my­śla­nia prze­rwało trzy­krotne pu­ka­nie. Klapa unio­sła się, a w ciem­no­ści roz­bły­sło świa­tło la­tarki. To był Jó­zef.

– Pie­przeni Ru­scy – wy­ce­dził, scho­dząc po scho­dach do nie­wiel­kiego po­miesz­cze­nia. Przy­świe­cał so­bie la­tarką trzy­maną w jed­nej ręce, w dru­giej trzy­mał bu­telkę wódki, a pod pa­chą spory ka­wał chleba. – Na­pijmy się. Mam na­dzieję, że pre­zy­dent Mo­ścicki do­trze bez­piecz­nie.

– Stra­ci­li­śmy kilku cho­ler­nie do­brych lu­dzi, żeby o to za­dbać – od­po­wie­dział Dar­sky.

Oso­bi­ście nad­zo­ro­wał ewa­ku­ację pol­skiego pre­zy­denta do Ru­mu­nii, po­wie­rza­jąc tym­cza­sem inną mi­sję zle­coną przez SIS swo­jemu młod­szemu ko­le­dze, Hig­gin­sowi. We­dług in­for­ma­cji otrzy­ma­nych z cen­trali pe­wien wy­kła­dowca Uni­wer­sy­tetu Ja­giel­loń­skiego, nie­jaki dok­tor Izaak Bau­man, pro­wa­dził prace nad szcze­pionką prze­ciwko nie­zwy­kle nie­bez­piecz­nej bak­te­rii. Cen­trala uwa­żała, że ist­nieje ogromny po­ten­cjał roz­woju tych prac, które mo­gły za­koń­czyć się wy­two­rze­niem broni bio­lo­gicz­nej. Z tego względu Bau­man stał się nie­zwy­kle atrak­cyj­nym to­wa­rem dla wiel­kich mo­carstw. SIS mu­siał do­trzeć do niego przed Niem­cami i Ro­sja­nami. Hig­gins jest do­bry, po­ra­dzi so­bie. Zresztą, do cho­lery, Dar­sky nie miał prze­cież wyj­ścia. Dla­tego Hig­gins musi so­bie po­ra­dzić.

Ko­lejna eks­plo­zja roz­świe­tliła piw­nicę, a po niej na­stą­pił po­tężny huk. Jego do­no­śność mo­gła ozna­czać tylko jedno.

– Su­kin­syny. Tra­fili w ko­lejny skład amu­ni­cji – oznaj­mił Dar­ski ze zło­ścią. – Jak tak da­lej pój­dzie, bę­dziemy z nimi wal­czyć za­sra­nymi ki­jami i ka­mie­niami.

– Uspo­kój się, Ian – po­wie­dział Jó­zef, sia­da­jąc obok na drew­nia­nej ła­wie. Prze­klął, gdy ude­rzył ty­łem głowy o wy­ło­żoną ka­mie­niami ścianę piw­nicy. – Weź. – Pod­su­nął mu ode­rwany ka­wał chleba.

Gdy dzie­lili się chle­bem i na­pit­kiem, od­le­głe strzały uci­chły, a bu­dzący nie­po­kój świst po­ci­sków wresz­cie ustał. Mo­no­tonne bu­cze­nie za­ni­kało – sa­mo­loty się od­da­lały. Do ko­lej­nego na­lotu nie zo­stało jed­nak wiele czasu, pew­nie tak jak po­przed­nio od­le­cieli tylko, by uzu­peł­nić pa­liwo i amu­ni­cję. Ni­ski po­mruk był prze­ra­ża­ją­cym, zwia­stu­ją­cym za­gładę akom­pa­nia­men­tem no­wo­cze­snych walk – i naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał za­koń­czyć się w naj­bliż­szej przy­szło­ści.

Dar­sky po­cią­gnął so­lidny łyk wódki marki Ba­czew­ski. Nie de­lek­to­wał się sma­kiem ulu­bio­nego al­ko­holu, dzi­siaj po pro­stu pił. W ze­szłym ty­go­dniu Luft­waffe zbom­bar­do­wała go­rzel­nię we Lwo­wie. Kilka dni póź­niej do mia­sta wkro­czyli Ro­sja­nie i do­koń­czyli dzieła znisz­cze­nia. Co za baj­zel, po­my­ślał Ian. Co jesz­cze roz­walą? A ilu lu­dzi zgi­nie? Lu­dzie przede wszyst­kim... Ja­sna cho­lera, ile bu­te­lek jesz­cze mu zo­stało? Tro­chę tu­taj i kilka sztuk w Lon­dy­nie.

Za­le­d­wie mie­siąc temu, ty­dzień po swo­ich dwu­dzie­stych dzie­wią­tych uro­dzi­nach, Dar­sky prze­la­ty­wał wy­soko nad War­szawą w sa­mo­lo­cie Air­speed Oxford, za­ła­pu­jąc się na pod­wózkę z za­łogą ra­diową od­by­wa­jącą ćwi­cze­nia.

Niebo było czy­ste i osza­ła­mia­jąco błę­kitne, gdy zo­ba­czył War­szawę przez małe okienko po le­wej stro­nie ka­dłuba oxforda. Sa­mo­lot lekko prze­chy­lił się na lewe skrzy­dło i na­gle pod nimi po­ja­wiła się Wi­sła, wzdłuż któ­rej ro­sły so­czy­ście zie­lone drzewa. Ki­piel sre­bra i bieli w ja­snym sierp­nio­wym słońcu za­wi­jała za Zam­kiem Kró­lew­skim ni­czym wąż. Mia­sto wo­kół zamku roz­dzie­lało się na dziel­nice w ko­lo­rze ko­ści sło­nio­wej. Tuż przy nim wi­doczne były czer­wone da­chy i drzewa Sta­rego Mia­sta, a nie­da­leko nich ho­tel Bri­stol. Pew­nej zimy spę­dził w tam­tej­szej re­stau­ra­cji uro­czy wie­czór w to­wa­rzy­stwie dwóch swo­ich do­brych przy­ja­ciół pra­cu­ją­cych na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim i czte­rech śpie­wa­czek ope­ro­wych, które po­znali wcze­śniej w Te­atrze Wiel­kim, trzech so­pra­ni­stek i kon­tral­cistki – je­żeli pa­mięć go nie my­liła.

Wy­pa­trzył cienką sieć uli­czek w cie­niu rzu­ca­nym przez wy­so­kie bu­dynki, na­stęp­nie ciemne od­cie­nie sza­ro­ści i zie­leni placu Te­atral­nego oraz sam Te­atr Wielki, któ­rego wie­lo­pię­trowe fi­lary i nie­zli­czone okna lśniły bielą w pro­mie­niach słońca. Spoj­rzał da­lej na po­łu­dnie, na okrą­gły dach fil­har­mo­nii, i po­my­ślał, jak straszne by­łoby, gdyby na­zi­ści zde­cy­do­wali się od­wie­dzić to miej­sce, nocne niebo wy­peł­ni­łaby Luft­waffe i bomby, a bu­dynki ską­pane by­łyby w świe­tle, jed­nak zu­peł­nie in­nego ro­dzaju niż za­zwy­czaj. Jego prze­wi­dy­wa­nia oka­zały się za­ska­ku­jąco trafne.

– Głowa do góry – po­wie­dział Jó­zef, który w pew­nym mo­men­cie na­chy­lił się nad ra­mie­niem mło­dego czło­wieka i de­li­kat­nie wy­cią­gnął mu bu­telkę z ręki. – Nie mo­żesz cią­gle wal­czyć. Dar ziemi i do­brych lu­dzi po­wi­nien być wszyst­kim, czego po­trzeba do szczę­ścia.

– Dla­tego to ro­bimy, prawda? – mruk­nął Dar­sky. – Wal­czymy, żeby oca­lić tę cho­lerną zie­mię i do­brych lu­dzi, któ­rzy na niej żyją, tak?

– No cóż, tak – po­wie­dział Jó­zef, uno­sząc bu­telkę do ust. – Zu­peł­nie tak samo jak lu­dzie są zro­dzeni z ziemi, a ich krew musi do tej ziemi wró­cić, tak samo my mu­simy bro­nić Pol­ski, jak gdyby była na­szym ro­dzi­cem lub dziec­kiem. Bo w grun­cie rze­czy tym wła­śnie jest. Jed­nakże jest czas na walkę...

– ...i czas na ukry­wa­nie się? – do­koń­czył Dar­sky.

– Na ra­zie. – Jó­zef od­sta­wił bu­telkę.

Dar­sky chciałby móc się te­raz szcze­rze do niego uśmiech­nąć. Za­wsze od­dany jego ojcu, hra­biemu Dar­sky’emu, Jó­zef opie­ko­wał się ich dwor­kiem przez po­nad dwa­dzie­ścia lat. Był mą­dry jak sowa i silny jak wół, po­świę­cał Ia­nowi czas od pierw­szych lat, gdy ten za­czął po­ja­wiać się w Dar­no­wie. Wie­dział, że młody Dar­sky ukry­wał się nie tylko przed Niem­cami i Ro­sja­nami. Nie­któ­rzy chłopi zo­ba­czyli szansę, jaką dał im wszech­obecny chaos, i ob­ró­cili się prze­ciwko ziem­skim po­sia­da­czom. Cho­ciaż Jó­zef był za­go­rza­łym so­cja­li­stą, na pierw­szym miej­scu za­wsze sta­wiał oj­czy­znę. Wie­dział, że je­żeli kto­kol­wiek ma prze­wa­żyć szale tej wojny, będą to lu­dzie tacy jak opie­wani w le­gen­dach wo­jow­nicy i awan­tur­nicy – lu­dzie po­kroju Dar­skych.

– Co u Aliny? – spy­tał Ian.

– Ma się do­brze – od­po­wie­dział Jó­zef, od­ry­wa­jąc ko­lejny ka­wał chleba. – Zo­ba­czy­cie się lada dzień.

Bu­cze­nie sa­mo­lo­tów chwi­lowo uci­chło.
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Alina stała na traw­niku przy nie­wiel­kiej cha­cie, którą dzie­liła z młod­szą sio­strą Adą, i roz­wie­szała pra­nie na sznurku roz­cią­gnię­tym po­mię­dzy dwoma kasz­ta­now­cami wy­ty­cza­ją­cymi gra­nice działki. Rześ­kie po­ranne po­wie­trze było prze­siąk­nięte wo­nią desz­czu, ale dało się też wy­czuć dym uno­szący się z pło­ną­cych la­sów i osma­lo­nych do­mostw. Za li­nią drzew na wscho­dzie dziew­czyna wi­działa roz­po­ście­ra­jące się pola, kasz­ta­nowce i lipy gra­ni­czące z po­sia­dło­ścią Dar­skych, a na pół­nocy – wieżę ko­ścielną gó­ru­jącą nad drze­wami owo­co­wymi i po­kry­tymi strze­chą da­chami. Słup czar­nego jak smoła dymu wy­ra­stał zza rzeki, płyn­nie prze­cho­dząc w szarą, gę­stą mgłę wi­szącą na nie­bie. Po pół­to­rej doby nie­prze­rwa­nego ostrzału z nie­miec­kich moź­dzie­rzy i bom­bow­ców Luft­waffe w Dar­no­wie za­pa­no­wała ni­czym nie­zmą­cona ci­sza.

Wy­cią­gnęła mo­kre prze­ście­ra­dło z ko­sza i przy­pięła je do sznurka, krzy­wiąc się przy tym lekko z bólu pro­mie­niu­ją­cego na uda i brzuch. Po­przedni dzień spę­dziła w ogro­dzie, do­póki bom­bar­do­wa­nia nie do­tarły nie­bez­piecz­nie bli­sko – wtedy scho­wały się z Adą do piw­nicy. Bomby prze­stały spa­dać na krótko przed przy­by­ciem Iana Dar­sky’ego. Po­ja­wiał się bez za­po­wie­dzi, za­wsze z tym swoim wy­ćwi­czo­nym uśmie­chem, bły­sko­tli­wie ri­po­stu­jący i pie­kiel­nie przy­stojny. Po­tem za­zwy­czaj wy­jeż­dżał, by za­ła­twić ja­kieś tajne sprawy, oczy­wi­ście za­wsze naj­wyż­szej rangi! Jak ona go nie zno­siła!!!

W głębi du­szy Alina nie miała nic prze­ciwko jego wi­zy­tom – w końcu znali się od ma­łego, a Ia­nowi nie można było za­rzu­cić braku... umie­jęt­no­ści – ale z ca­łym tym swoim an­giel­skim wy­cho­wa­niem i edu­ka­cją był cza­sem taki od­da­lony, nie­obecny. Ni­gdy nie było wia­domo, kiedy wróci. No i miał prio­ry­tety da­leko wy­kra­cza­jące poza za­pew­nie­nie so­bie wy­star­cza­ją­cej ilo­ści je­dze­nia czy opału na zimę. Wie­działa, że za­równo ona, jak i Ada są dla niego ważne. Bar­dzo do­ce­niała rów­nież po­moc, ja­kiej on i jego oj­ciec udzie­lali im przez te wszyst­kie lata. Cza­sami jed­nak za­sta­na­wiała się, czy on i ona byli w czym­kol­wiek do sie­bie po­dobni, a na­wet – czy miesz­kali w tej sa­mej Pol­sce. Tak czy ina­czej, Ian po­ja­wił się wie­czo­rem z dwiema bu­tel­kami bor­de­aux i prze­rwał obo­wiązki do­mowe Aliny, po czym ulot­nił się o świ­cie, zo­sta­wia­jąc ją z uczu­ciem, jakby prze­je­chała na oklep z Dar­nowa do Pa­ryża. Na do­da­tek, bomby czy nie, pra­nie samo się nie zrobi.

Alina po­wie­siła ko­lejne prze­ście­ra­dło na sznurku i ob­ró­ciła wzrok w stronę domu. Zo­ba­czyła Adę sto­jącą w ku­chen­nym oknie. Dziew­czyna miała do­piero szes­na­ście lat i wciąż jesz­cze ro­sła. Jej blond włosy, ta­kie same jak Aliny, były spięte w kok. Wy­gląda zu­peł­nie jak mama, po­my­ślała Alina. Wkrótce wszy­scy chłopcy w Dar­no­wie i oko­licy będą się za nią uga­niać. Ada zo­ba­czyła ją i otwo­rzyła okno.

– Zro­bi­łam her­batę, masz ochotę?

– Już pra­wie skoń­czy­łam – od­po­wie­działa. – Wejdę do środka.

Wy­cią­gnęła z ko­szyka ostat­nią już rzecz, zie­loną su­kienkę. Ian ku­pił ją w Lu­bli­nie i po­da­ro­wał jej, twier­dząc, że świet­nie pod­kre­śla smu­kłe nogi i pełny biust Aliny. Mimo to wczo­raj­szej nocy bez żalu zo­sta­wił su­kienkę na pod­ło­dze sy­pialni, twier­dząc, że dziew­czyna i tak wy­gląda le­piej bez niej. Za­py­tała go wtedy, czy któ­re­goś dnia zo­stawi za drzwiami swoją ma­skę, by mo­gła uj­rzeć jego praw­dziwe ob­li­cze, ale od razu zo­rien­to­wała się, że to głu­pie py­ta­nie. Miał ich tak wiele, że nie spo­sób było zo­rien­to­wać się, którą w da­nym mo­men­cie przy­wdziewa. Za­wie­siła su­kienkę na sznurku, sta­ran­nie za­ci­ska­jąc spi­na­cze, po czym pod­nio­sła pu­sty kosz i ru­szyła w stronę domu.

Jej uwagę przy­kuł dźwięk ko­pyt. Drogą pro­wa­dzącą do po­sia­dło­ści Dar­skych zbli­żał się gniady ogier nio­sący drob­nego męż­czy­znę w nie­bie­skiej kurtce. Jego czarne włosy były uli­zane do tyłu, gładką twarz zdo­bił mo­nokl, a pod­nie­siona brew i wy­dęte usta zdra­dzały ga­li­cyj­ską aro­gan­cję. An­toni Ra­tor­ski.

Alina za­klęła.

– Co chcesz za­brać tym ra­zem, zło­dzieju? – za­wo­łała, pod­cho­dząc do płotu. – Może chcesz wziąć coś ze sznurka?

Na jej wi­dok Ra­tor­ski zmarsz­czył brwi, a oczy mu po­ciem­niały. Nie­na­wiść, którą w nich uj­rzała, dała Ali­nie do my­śle­nia. Co ją kie­dyś po­cią­gało w tym czło­wieku? Na pewno nie jego bo­gac­two – w tam­tych cza­sach miała wy­star­cza­jąco dużo pie­nię­dzy, przy­naj­mniej do mo­mentu, w któ­rym Ra­tor­ski to zmie­nił. Może cho­dziło o pew­ność sie­bie? Tyle że była ona zbu­do­wana na jego po­cho­dze­niu i aro­gan­cji, a nie na sile i ta­len­cie, jak w przy­padku Iana.

– Alino... – ode­zwał się Ra­tor­ski, pa­trząc w dal. – Jakże miło cię wi­dzieć. Roz­ma­wia­łem wła­śnie z Jó­ze­fem na te­mat na­szych nie­miec­kich go­ści – rzu­cił jej szyb­kie spoj­rze­nie – i na twoim miej­scu scho­wał­bym się do środka. Dla nie­wy­bred­nych nie­miec­kich żoł­nie­rzy na­wet ty wy­glą­dasz ape­tycz­nie.

– Je­steś mi wi­nien dwa ty­siące zło­tych! – syk­nęła Alina i ude­rzyła dło­nią w szta­chety płotu, stra­sząc ko­nia Ra­tor­skiego, który cof­nął się o kilka kro­ków. – Obie­ca­łeś, że od­dasz mi je do czerwca, i to z od­set­kami, ty su­kin­synu!

W od­po­wie­dzi męż­czy­zna prze­chy­lił się w sio­dle i utkwił wzrok w jej oczach.

– Do czego czło­wie­kowi o mo­jej po­zy­cji by­łyby po­trzebne oszczęd­no­ści ża­ło­snej chłopki? Już prę­dzej ty je­steś mi winna pie­nią­dze za to, że w ogóle z tobą sy­pia­łem.

Alina le­d­wie po­czuła, jak pu­sty kosz wy­śli­zguje się jej z dłoni. Pieśń pta­ków i od­głos sze­lesz­czą­cych li­ści na­gle gdzieś znik­nęły.

– Obie­ca­łeś za­in­we­sto­wać moje oszczęd­no­ści – po­wie­działa. – Za­ufa­łam ci, a ty od­pła­ci­łeś mi kra­dzieżą, roz­pro­wa­dza­niem plo­tek i kłamstw na mój te­mat oraz oczer­nia­niem mo­jego na­zwi­ska. Ga­daj, co zro­bi­łeś z mo­imi pie­niędzmi! Znowu prze­gra­łeś w karty?!

Na te słowa Ra­tor­ski wy­buch­nął gło­śnym, pu­stym śmie­chem, w któ­rym nie było ani odro­biny we­so­ło­ści.

– Czas spę­dzony z tobą nie był ni­czym in­nym, jak tylko mi­ło­snym wy­bry­kiem mło­do­ści. Je­żeli mnie pa­mięć nie myli, nie ocze­ki­wa­li­śmy od sie­bie na­wza­jem ni­czego po­waż­niej­szego. Te wy­my­sły o dwóch ty­sią­cach zło­tych są bez wąt­pie­nia wy­ra­zem two­jego roz­go­ry­cze­nia.

– Kła­miesz! – wark­nęła Alina. – I do­brze o tym wiesz! Jak mo­żesz!

– A co do plo­tek – kon­ty­nu­ował Ra­tor­ski – wszy­scy wiemy, jak kru­cha była lo­jal­ność two­jej ro­dziny. Chyba stąd wzięła się u cie­bie ta skłon­ność do prze­ska­ki­wa­nia z łóżka do łóżka. Sły­sza­łem też, że twój świę­tej pa­mięci brat za­cho­wy­wał się po­dob­nie, je­śli cho­dzi o lo­jal­ność wo­bec ko­mu­ni­stów. Pew­nie za to go za­bili w ja­kiejś ciem­nej uliczce. Cie­kawe, co Niem­com spodoba się bar­dziej: twoje umie­jęt­no­ści w łóżku czy jego po­li­tyczne po­wią­za­nia?

Alina szybko wspięła się na płot, tak że jej twarz zna­la­zła się na wy­so­ko­ści twa­rzy Ra­tor­skiego, i tra­fiła go w po­li­czek pra­wym sier­po­wym. Męż­czy­zna nie trzy­mał nóg w strze­mio­nach i cios wy­trą­cił go z sio­dła wprost w błoto pod ogro­dze­niem. Prze­stra­szony koń uciekł, a Ra­tor­ski pró­bo­wał się pod­nieść, sa­piąc z wście­kło­ści i po­trzą­sa­jąc szpi­crutą za­ci­śniętą w pię­ści.

– Ty... wstrętna... szmato!

Wy­ma­chi­wał szpi­crutą, jakby chciał wy­glą­dać groź­nie, ale w jego oczach czaił się strach. Za­nim zdą­żył wstać, dziew­czyna wy­bie­gła przed ogro­dze­nie i do­sko­czyła do niego pełna fu­rii. Za­częła dra­pać go wście­kle po twa­rzy, po czym za­to­piła zęby w jego nad­garstku.

Ra­tor­ski prze­raź­li­wie wrzesz­czał, mio­ta­jąc się w roz­mo­kłej ziemi i brud­nej wo­dzie. W pew­nym mo­men­cie zła­pał Alinę za włosy, ale gdy wy­krę­ciła mu kciuk, za­wył jesz­cze gło­śniej – gło­śniej niż ja­ki­kol­wiek męż­czy­zna po­wi­nien – po czym za­czął ję­czeć bła­gal­nie, od czasu do czasu szpet­nie prze­kli­na­jąc. Alina wci­snęła mu ko­lano w plecy, przy­trzy­mu­jąc jed­no­cze­śnie jego twarz w bło­cie. Każda próba pod­nie­sie­nia się spo­ty­kała się z jesz­cze więk­szym na­po­rem ze strony dziew­czyny, co z ko­lei pro­wo­ko­wało fale wy­zwisk po­mie­sza­nych z bła­ga­niem. Zda­niem Aliny su­kin­sy­nowi na­le­żała się przy­naj­mniej jedna se­kunda tor­tury za każdą zło­tówkę, którą był jej wi­nien.

Z od­dali do­biegł głos, mę­ski i głę­boki, a po chwili silne ręce od­cią­gnęły Alinę od Ra­tor­skiego. Mach­nęła łok­ciem w stronę no­wego na­past­nika, po­czuła jed­nak, że ude­rza w twardy brzuch, i pod­nió­sł­szy głowę, zo­ba­czyła Jó­zefa przy­glą­da­ją­cego jej się spod przy­mru­żo­nych po­wiek. Był wy­raź­nie nie­za­do­wo­lony.

Ra­tor­ski le­żał te­raz na ple­cach, osła­nia­jąc oczy jedną ręką i bez­sen­sow­nie wy­ma­chu­jąc szpi­crutą dzier­żoną w dru­giej. Jó­zef lekko ode­pchnął Alinę do tyłu i za­ci­snął po­tężną dłoń na nad­garstku męż­czy­zny, po­ma­ga­jąc mu wstać.

– Czy po­móc panu od­zy­skać ko­nia?

Po­liczki Ra­tor­skiego pło­nęły, od­dy­chał ciężko. Wy­tarł strużkę krwi ście­ka­jącą mu z ust i oskar­ży­ciel­sko wy­ce­lo­wał pa­lec w Jó­zefa.

– Po­wiedz swo­jemu panu, że będę się do­ma­gał za­dość­uczy­nie­nia za to, co tu­taj za­szło!

– Hra­bia Dar­sky jest wła­ści­cie­lem tej ziemi, a nie jej miesz­kań­ców, pro­szę pana.

– Strasz­nie roz­zu­chwa­leni ci miesz­kańcy... Naj­wy­raź­niej hra­biemu udało się tu i ów­dzie do­mie­szać war­chol­skiej krwi Dar­skych – stwier­dził Ra­tor­ski, pró­bu­jąc przy­brać kpiący ton, i wy­swo­bo­dził rękę z uści­sku Jó­zefa. Wstał i lekko się za­ta­cza­jąc, po­dą­żył w kie­runku, w któ­rym wcze­śniej po­ga­lo­po­wał jego koń.

Roz­ba­wiony, ale jed­no­cze­śnie kar­cący wzrok Jó­zefa spo­czął na Ali­nie.

– Na­wet ma­jąc Ro­sjan i Niem­ców na karku, uzna­łaś za słuszne zna­leźć ko­lej­nego wroga.

Dziew­czyna spoj­rzała z po­gardą na od­da­la­jącą się fi­gurę ża­ło­snego bu­fona.

– Wy­ko­rzy­stał mnie i wciąż nie ma dość. Te­raz roz­po­wiada obrzy­dliwe kłam­stwa o mo­jej ro­dzi­nie. – Po­trzą­snęła głową i otwo­rzyła bramę pro­wa­dzącą do ich po­sia­dło­ści. Stała tam Ada uda­jąca, że ni­czego nie sły­szała.

– Wła­śnie za­pa­rzy­ły­śmy her­batę, może masz ochotę?

Jó­zef wes­tchnął.

– W za­sa­dzie to chęt­nie. Pod wa­run­kiem, że wy­piję ją także z mniej gwał­towną sio­strą Król – sko­men­to­wał i od­wró­cił się w stronę Ady. – Jak się miewa pa­nienka Ada? Mam na­dzieję, że bom­bar­do­wa­nie nie wy­stra­szyło dziś w nocy.

– Na­wet go nie sły­sza­łam przez... inne od­głosy – rze­kła Ada z nie­win­nym uśmiesz­kiem.

– Och? – Jó­zef wy­glą­dał na za­kło­po­ta­nego.

– Chodźmy na her­batę – prze­rwała Alina, bio­rąc go za rękę i rzu­ca­jąc sio­strze pełne nie­do­wie­rza­nia spoj­rze­nie. – Opo­wiedz, co się dzieje we wsi – rze­kła do go­ścia.

We­szli do kuchni i usie­dli przy stole, a Ada wlała her­batę do kub­ków.

– Na­zi­ści za­jęli Ko­tlę i uzu­peł­niają za­pasy – po­wie­dział Jó­zef i po­cią­gnął łyk. – Są tuż przy Dar­no­wie. Udało nam się ukryć kilka koni. Resztę już za­brali. Ra­zem z kur­cza­kami, po­łową ca­łego zbioru ziem­nia­ków i więk­szo­ścią por­ce­lany.

– A cze­góż to chciał wiel­możny An­toni Ra­tor­ski? – spy­tała Alina, ro­biąc nie­winną minkę.

– Je­dy­nie oznaj­mić, że nie­jaki Herr Re­ini­ger za­trzy­muje się w ich willi w Ko­tli. Są­dzę, że miało to być za­równo ape­lem o po­moc, jak i ukrytą groźbą. Ciężko wy­czuć, w którą stronę skła­nia się ro­dzina Ra­tor­skich.

– A jak na­stroje w wio­sce?

– Strach. Cóż, Niemcy nie ukry­wają swo­jego po­dej­ścia do Ży­dów – od­parł Jó­zef.

Do Aliny do­tarły plotki o iden­ty­fi­ka­cji i od­dzie­la­niu Ży­dów od reszty po­pu­la­cji w róż­nych czę­ściach kraju, a wśród nich rów­nież hi­sto­rie o wy­sie­dle­niach i aresz­to­wa­niach ca­łych ro­dzin.

– Póki co jesz­cze ni­kogo nie za­brali, ale to się wkrótce za­cznie. Po­ma­gam Lej­bowi i jego ro­dzi­nie. Sta­ram się tak to zor­ga­ni­zo­wać, żeby mo­gli szybko uciec z Dar­nowa, gdyby za­szła taka ko­niecz­ność.

– W jaki spo­sób się wy­do­staną?

Jó­zef pa­trzył na nią przez dłuż­szą chwilę, po czym zwró­cił się z uśmie­chem do Ady, wzno­sząc w jej stronę pu­sty ku­bek.

– Sto­krotne dzięki za her­batę, Ada.

Alina po­czuła lo­do­wate zimno w klatce pier­sio­wej.

– A więc... wie­rzysz Ra­tor­skiemu? Uwa­żasz, że mo­jej ro­dzi­nie nie można za­ufać?

– Oczy­wi­ście, że ci ufam – od­parł spo­koj­nie Jó­zef.

– Wi­dzę, jak lu­dzie na mnie pa­trzą! – syk­nęła. – Lu­dzie za­wsze uwie­rzą temu, kto ma pie­nią­dze. Ale to wszystko, co o mnie opo­wia­dają, to kłam­stwa! Jak mo­żesz we mnie wąt­pić?

– Ufam ci, Alino – po­wtó­rzył, wy­cią­ga­jąc rękę, aby ująć jej dłoń. – Ale im mniej lu­dzi wie, tym bez­piecz­niej dla wszyst­kich. Masz ro­dzinę. – Jó­zef spoj­rzał na Adę. – Nie mo­żemy jej na­ra­zić na nie­bez­pie­czeń­stwo.

Alina sku­piła uwagę na swoim kubku, sta­ra­jąc się uspo­koić. Może i jej ufał, ale nie w pełni. Naj­wy­raź­niej stawka była zbyt wy­soka, by kie­ro­wać się uczu­ciami.

– A Ian? – spy­tała.

– Ian ufa ci tak samo jak ko­mu­kol­wiek in­nemu – od­parł Jó­zef, szcze­rząc się w uśmie­chu. – Nie bierz tego do sie­bie, to część jego gry.

– Do­sko­nale zdaję so­bie z tego sprawę, Jó­ze­fie. Je­śli cho­dzi o Iana, wszystko jest grą – stwier­dziła smutno Alina. – Pa­mię­tasz, jak przed po­wro­tem do tego swo­jego Cam­bridge przez całe lato ćwi­czył sztukę, którą mieli wy­sta­wiać? Chyba Bądźmy po­ważni na szybko. Tak ła­two przy­cho­dziło mu wtedy sta­wa­nie się kimś in­nym.

– To było Bądźmy po­ważni na se­rio.

– Mniej­sza z tym. Ian za­wsze my­śli o tym, co się sta­nie za chwilę. Pla­nuje, co zro­bić z na­grodą główną, za­nim weź­mie udział w za­wo­dach. Całe jego ży­cie jest oparte na na­stęp­nym za­da­niu, ko­lej­nym suk­ce­sie, ko­lej­nej grze.

– Nie można za­prze­czyć, że po­maga mu to prze­żyć... – stwier­dził Jó­zef. – Ale ni­gdy nie wątp w jego od­da­nie. On do­sko­nale wie, ja­kie ma obo­wiązki.

Alina obo­jęt­nie spoj­rzała na her­batę.

– Do­strze­gam w nim ce­chy ojca, ale on jest moc­niej­szy, bar­dziej... in­ten­sywny. Bóg je­den wie, jak jego matka mo­gła znieść ta­kiego syna. A ich obu? Nie mam po­ję­cia.

– Cóż, ro­dzina Dar­skych nie prze­trwa­łaby tak długo, gdyby bier­nie przyj­mo­wała to, co nie­sie im los. – Jó­zef pu­ścił oko do dziew­czyny. – Mu­szę wra­cać do ma­jątku. Le­piej się nie wy­chy­laj, Alino. Niemcy mają swo­ich po­plecz­ni­ków w Dar­no­wie, ze wschodu nad­cho­dzą Ro­sja­nie, a do tego jesz­cze ta sy­tu­acja z Ra­tor­skim... Cho­ciaż nie sa­dzę, że­by­śmy w tej chwili mu­sieli się nim przej­mo­wać. Nie przy­zna się prze­cież, że zo­stał po­bity przez ko­bietę.

– Je­śli mogę ja­koś po­móc... – za­częła Alina.

– Bę­dziemy w kon­tak­cie – prze­rwał jej Jó­zef, wsta­jąc od stołu. – W tym mo­men­cie ocze­kuję, że po­ja­wisz się ju­tro na polu. Ży­jemy w nie­pew­nych cza­sach, ale je­śli cze­goś po­win­ni­śmy być pewni, to tego, że przed zimą mu­simy jesz­cze ze­brać ziem­niaki. Zwłasz­cza że mo­żemy mieć do wy­kar­mie­nia jesz­cze Szwa­bów albo Ru­skich... – mó­wiąc to, spo­chmur­niał nieco. Przed wyj­ściem przy­tu­lił obie sio­stry.

Pa­trzyły za nim, jak wy­cho­dzi i kie­ruje się z po­wro­tem do po­sia­dło­ści Dar­skych. Alina bar­dzo chciała ro­bić coś wię­cej, niż tylko po­ma­gać przy zbio­rach, ale jej re­pu­ta­cja przy­jęła miaż­dżący cios od Ra­tor­skiego. Te­raz, gdy Pol­ska była roz­dra­py­wana przez za­gra­niczne po­tęgi, ona, ro­do­wita dar­no­wianka, spo­ty­kała się z nie­uf­nymi spoj­rze­niami na­wet tych, któ­rzy za­wsze ją ko­chali. Może i Ian był chłod­nym, wy­ra­cho­wa­nym agen­tem bry­tyj­skiego wy­wiadu gra­ją­cym kul­tu­ral­nego ary­sto­kratę, ale ro­zu­miał ból, ja­kiego do­świad­czyła w prze­szło­ści, jej stratę. Kto jak kto, ale on ją ro­zu­miał.

– Ra­tor­ski przy­spo­rzy nam jesz­cze kło­po­tów – po­nuro rze­kła sto­jąca obok Aliny Ada.

– Jest ich tyle, że star­czy dla wszyst­kich – od­po­wie­działa Alina, obej­mu­jąc sio­strę ra­mie­niem.
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Dar­sky po­czuł za­pach so­sen zmie­szany ze spe­cy­ficzną wo­nią wy­gar­bo­wa­nej skóry. Dziwna kom­bi­na­cja. Mru­gnię­ciem po­wiek strzep­nął resztki snu. Sły­szał Grze­go­rza chra­pią­cego w na­mio­cie są­sia­du­ją­cym z jego wła­snym oraz ci­che głosy do­cho­dzące od strony ogni­ska. Pod­niósł się i roz­wią­zał klapy na­miotu, roz­py­cha­jąc sztywny ma­te­riał. Wy­szedł na po­lanę, na któ­rej roz­bili obóz dwie noce temu. Przez prze­świty w ko­ro­nach drzew wy­soko nad ich gło­wami było wi­dać ja­sno świe­cące gwiazdy. Dar­sky spoj­rzał na ze­ga­rek i spraw­dził go­dzinę. Było parę mi­nut po trze­ciej.

Usły­szał sy­cze­nie i zo­ba­czył uśmiech­niętą twarz Szefa oświe­tloną po­ma­rań­czo­wym bla­skiem nie­du­żego ogni­ska.

– Dzień do­bry, Ian – po­wie­dział. – Mam tu coś na wzmoc­nie­nie.

Dar­sky prze­cią­gnął się i pod­niósł dłoń w ge­ście po­wi­ta­nia.

– Tylko się wy­si­kam.

Szef udał, że się ob­ra­ził, po czym wró­cił do mie­sza­nia ja­kie­goś wy­waru w że­liw­nym garnku. Było za­dzi­wia­jąco zimno jak na tę porę roku, więc Dar­sky po­sta­wił koł­nierz tak wy­soko, jak tylko mógł, i skie­ro­wał się w stronę naj­bliż­szych krza­ków. Szedł ostroż­nie, by nie obu­dzić śpią­cych w na­mio­tach, które mi­jał po dro­dze. Grze­gorz i po­zo­stali jesz­cze nie wstali, ale chciał po­zwo­lić im się wy­spać. Kiedy wy­ru­szą, nie bę­dzie zbyt wiele czasu na od­po­czy­nek.

Po ulże­niu pę­che­rzowi wró­cił do ogni­ska. Wziął od Szefa mi­skę i uważ­nie po­wą­chał za­war­tość.

– Owsianka za­pra­wiona so­sną i jo­dłą – po­wie­dział dumny ku­charz i uśmiech­nął się sze­roko, od­sła­nia­jąc całe pięć zę­bów.

Dar­sky wy­jął ze swo­jej mi­ski ka­wa­łek szyszki.

– Wo­la­łem to, co przy­go­to­wa­łeś ze­szłej nocy.

– No cóż, chło­paki lu­bią uroz­ma­ice­nie – od­po­wie­dział Szef, wska­zu­jąc na wy­so­kie drzewa. – Wczo­raj­szej nocy gar­nek stał pod bu­kami, a dzi­siej­szego ranka pod jo­dłami i so­snami. Roz­ma­itość.

Dar­sky kiw­nął tylko głową.

– Ian – roz­legł się na­gle szorstki głos.

Od­wró­cił się i zo­ba­czył do­wódcę od­działu sto­ją­cego obok swo­jego na­miotu z pa­pie­ro­sem tlą­cym się w ką­ciku ust. Zbie­ra­nina żoł­nie­rzy i ochot­ni­ków, do któ­rej Dar­sky do­łą­czył po opusz­cze­niu Dar­nowa, nie miała po­ję­cia, że Ian był po czę­ści Po­la­kiem, a co do­piero, że na­le­żał do zie­miań­stwa. Wie­dzieli, że jest An­gli­kiem, który w miarę do­brze mówi po pol­sku. Z całą pew­no­ścią nie znali jego na­zwi­ska, ale nie za­da­wali py­tań. Tu wszy­scy przy­zwy­cza­ili się już do uży­wa­nia pseu­do­ni­mów w celu ochrony swo­ich ro­dzin – przy­naj­mniej ci, któ­rzy wciąż mieli ro­dziny... Do­wódca był ka­pi­ta­nem i mó­wiono o nim Piła, może kie­dyś był drwa­lem? Spo­glą­da­jąc w jego lo­do­wate oczy i sza­cu­jąc wzro­kiem po­tężne ra­miona, Dar­sky do­szedł do wnio­sku, że ka­pi­tan mógł wy­pra­co­wać so­bie ten przy­do­mek przez ści­na­nie nie drzew, a lu­dzi. Miał mniej wię­cej czter­dzie­ści lat. Był zdol­nym i bez­względ­nym do­wódcą, który pierw­sze do­świad­cze­nie bo­jowe zdo­by­wał w cza­sie wojny pol­sko-bol­sze­wic­kiej w 1920 roku jako na­sto­letni re­krut. Z ob­ser­wa­cji Dar­sky’ego wy­ni­kało, że Piła za­wsze miał z kimś lub czymś na pieńku, a wy­po­wie­dze­nie zda­nia bez wtrą­ce­nia agre­syw­nego prze­kleń­stwa zda­rzało mu się nie­zwy­kle rzadko.

– Obudź po­zo­sta­łych – po­in­stru­ował go Piła, na­kła­da­jąc czapkę po­lową na gładko ogo­loną głowę. – Wy­star­cza­jąco dużo czasu już prze­pier­do­li­li­śmy.

Dar­sky przy­tak­nął ze sztucz­nym ob­cym ak­cen­tem, któ­rego wy­uczył się, aby za­ma­sko­wać per­fek­cyjną pol­sz­czy­znę, i w mgnie­niu oka po­de­rwał na nogi resztę grupy. Na ka­mi­zelkę khaki na­cią­gnął grubą kurtkę, spraw­dził swo­jego we­bleya i wsu­nął go z po­wro­tem do ka­bury na pa­sku. Sta­nął za całą resztą, która sie­działa na ziemi z mi­skami pa­ru­ją­cej owsianki na ko­la­nach oraz faj­kami i pa­pie­ro­sami w ustach.

– Ru­scy roz­bili obóz w Pysz­nicy – za­czął Piła. Spoj­rzał na Dar­sky’ego. – Nasi „przy­ja­ciele” z za­gra­nicy mają skrytkę w tar­taku wod­nym przy Sa­nie, na wschód stąd, po dru­giej stro­nie lasu. Zwia­dowcy do­no­szą o prze­su­wa­niu się ro­syj­skich sił w tamtą stronę. Wy­gląda na to, że su­kin­syny umac­niają swoje po­zy­cje i wzno­szą punkt obronny. Ogól­nie mają nas gdzieś. Praw­do­po­dob­nie my­ślą, że je­ste­śmy zbyt ku­rew­sko słabi, by so­bie nami za­wra­cać głowę. Tak czy ina­czej, na­sze plany po­zo­stają nie­zmie­nione, szy­ku­jemy się na roz­po­czę­cie par­ty­zanc­kiej kam­pa­nii. – Po­now­nie spoj­rzał na Iana. – Ale do tego po­trzebna nam mię­dzy in­nymi ta skrytka, a wy, we­soła gro­madko, ma­cie zdo­być to, co w niej scho­wane.

– Ta skrytka – pod­chwy­cił zwa­li­sty męż­czy­zna na­zy­wany Zwia­dem. – Co w niej jest?

Piła zmru­żył oczy i spoj­rzał na niego. Zwiadu nie­win­nie od­wró­cił wzrok. Wiele lat pra­co­wał jako le­śnik ży­jący ze sprze­daży drewna i zwie­rzyny. Zbli­żał się do pięć­dzie­siątki i wy­glą­dał na zmę­czo­nego. Mimo to ogromny i ciężki ple­cak no­sił, jakby ten nic nie wa­żył, a do tego, ra­zem ze swoim mau­se­rem 29 z lu­netą prze­wie­szo­nym przez ra­mię, był wy­bit­nym strzel­cem.

– Za­pasy, ma­te­riały wy­bu­chowe – wy­ja­śnił Piła. – Do­kład­nie te rze­czy, któ­rych, kurwa, po­trze­bu­jemy.

Zwiadu zmarsz­czył brwi.

– Ry­zy­kowne, co? Wyj­ście na­prze­ciw so­wiec­kiej ar­mii po ja­kieś tam bomby i je­dze­nie? To wszystko, co tam jest?

– To wszystko, co mu­sisz wie­dzieć, Zwiadu. A te­raz ła­ska­wie za­mknij mordę.

Dar­sky za­ło­żył swój ple­cak i mocno za­ci­snął szelki. Oczy­wi­ście, że cho­dziło o coś wię­cej niż tylko je­dze­nie i broń. Ten tar­tak na­le­żał do Kuźmy – ukra­iń­skiego łącz­nika współ­pra­cu­ją­cego z SIS i jed­nego z naj­waż­niej­szych lu­dzi Dar­sky’ego w Pol­sce. Tyle że Ro­sja­nie zna­leźli męż­czy­znę cztery dni temu. Za­brali go, tor­tu­ro­wali i w końcu za­bili. Ian zna­lazł jego skrę­po­wane zwłoki w cen­trum wio­ski. Były tak zma­sa­kro­wane, że z tru­dem go roz­po­znał. Nie było żad­nych wąt­pli­wo­ści co do tego, jak po­tworne męki prze­szedł Kuźma, i Dar­sky miał je­dy­nie na­dzieję, że przy­naj­mniej umarł, za­nim go pod­pa­lono. W skrytce zaś, poza rze­czami wy­mie­nio­nymi przez Piłę, znaj­do­wały się: ra­dio Kuźmy, in­for­ma­cje o ro­syj­skich agen­tach, któ­rych udało mu się od­kryć, oraz li­sta łącz­ni­ków SIS, na któ­rej fi­gu­ro­wało na­zwi­sko Dar­sky’ego. Na­tu­ral­nie wszystko było za­szy­fro­wane, ale ry­zyko, że Ro­sja­nie do­trą do in­for­ma­cji, było zbyt wiel­kie. Nie tylko mo­gliby ła­two zi­den­ty­fi­ko­wać bry­tyj­skich łącz­ni­ków w Pol­sce, ale rów­nież zde­ma­sko­wać agen­tów ukry­wa­ją­cych się wśród sił oku­pan­tów, z któ­rymi Ia­nowi udało się na­wią­zać kon­takt.

Dar­sky chciał wie­rzyć, że Kuźma ich nie wy­dał, ale wie­dział, że każ­dego można zła­mać. Po zmu­sze­niu więk­szo­ści pol­skiej ar­mii do ucieczki na te­reny neu­tral­nej Ru­mu­nii Ar­mia Czer­wona za­częła po­lo­wać na resztki wojsk po­zo­stałe na po­gra­ni­czach. Zdzie­siąt­ko­wa­nej kom­pa­nii Piły le­dwo udało się omi­nąć ich na Wo­ły­niu – wtedy dra­nie za­trzy­mali się przy rzece. Nie wy­ka­zy­wali za­in­te­re­so­wa­nia tar­ta­kiem, przy­naj­mniej na ra­zie. Sta­lin był pa­ra­no­idal­nym su­kin­sy­nem i praw­do­po­dob­nie chciał się po pro­stu upew­nić, że Niemcy nie pójdą da­lej na wschód.

– Zbli­ży­cie się do tar­taku, idąc drogą wzdłuż lasu – po­wie­dział Piła. – Tar­tak jest na wschod­nim brzegu, od na­szej strony pro­wa­dzi do niego drew­niany most. Za tar­ta­kiem jest wzgó­rze. Czołgi i ro­syj­skie woj­sko sta­cjo­nują da­lej, na po­łu­dnie od Tur­bii, ale nasi zwia­dowcy do­strze­gli ar­ty­le­rię roz­sta­wia­jącą się na wzgó­rzu. Zgod­nie z naj­śwież­szym ra­por­tem tar­tak jest nie­strze­żony. Na wa­szym miej­scu bym jed­nak na to, kurwa, nie li­czył.

Dar­sky znał już plan; cho­lera, sam go wy­my­ślił. Rzeka i tar­tak znaj­do­wały się po dru­giej stro­nie lasu, w któ­rym ak­tu­al­nie roz­bili obóz. On i Grze­gorz mieli zin­fil­tro­wać tar­tak, znisz­czyć ra­dio oraz, je­śli to moż­liwe, od­zy­skać za­war­tość skrytki – lecz tak na­prawdę jemu cho­dziło tylko o do­ku­menty.

– Ian?

Dar­sky za­pa­lił dun­hilla i sta­nął obok Piły.

– Do­je­dziemy na brzeg lasu, jak jesz­cze bę­dzie ciemno – jego słowa wy­do­by­wały się z chmury bia­łego dymu. – Ja i Grze­gorz wej­dziemy do bu­dynku tar­taku. Rudy, ty, Zwiadu, Cy­gan i Ro­man bę­dzie­cie strze­gli drogi po­wrot­nej. Do kra­wę­dzi lasu pro­wa­dzi stary dukt uży­wany do prze­wózki drewna z tar­taku, ale po­mię­dzy wy­jaz­dem z lasu a mo­stem mamy jesz­cze z trzy­sta me­trów od­kry­tej drogi. Skrytka znaj­duje się pod główną piłą. Zgar­niemy, co trzeba, i wy­no­simy się.

– A je­śli będą tam Ru­scy? – spy­tał Zwiadu.

– Za­bi­jemy ich i odej­dziemy, za­nim wzej­dzie słońce.

Cy­gan i Ro­man za­chi­cho­tali. Byli naj­młodsi w gru­pie – bra­cia, któ­rych mło­dość zo­stała przed­wcze­śnie za­koń­czona przez ro­syj­ską in­wa­zję. Dar­sky nie miał po­ję­cia, czym się zaj­mo­wali przed przy­stą­pie­niem do par­ty­zan­tów, ale za­bi­ja­nie to było to, co ro­bili te­raz naj­le­piej. Ufał im, ufał im wszyst­kim, ale cza­sami współ­praca z par­ty­zan­tami przy­po­mi­nała za­bawę ma­te­ria­łami wy­bu­cho­wymi.

– Ro­sja­nie mają setki lu­dzi roz­sta­wio­nych w tam­tej oko­licy – po­wie­dział Zwiadu, za­cią­ga­jąc się fajką. – Nie damy rady wszyst­kich za­bić.

– Może się po­ja­wić na­wet sam Sta­lin na czele ar­mii ży­wych tru­pów, a ja i tak zdo­będę za­war­tość tej cho­ler­nej skrytki.

Stwier­dze­nie to wy­wo­łało salwę śmie­chu.

– W mię­dzy­cza­sie prze­nie­siemy obóz – po­wie­dział Piła, marsz­cząc brwi. Po­dzie­lał za­strze­że­nia Zwiada. Dar­sky wie­dział jed­nak, że ka­pi­tan ma świa­do­mość, iż z tą skrytką trzeba było coś zro­bić – w ten czy inny spo­sób; z Ru­skimi zresztą też.

– Ian.

Dar­sky zo­sta­wił swój ple­cak przy na­mio­cie i pod­szedł do Piły. Za­sa­lu­to­wał.

– Ka­pi­ta­nie?

– My­ślisz, że go zła­mali? Że twój czło­wiek syp­nął?

Dar­sky wy­cią­gnął weł­nianą czapkę z kie­szeni kurtki i na­cią­gnął ją na głowę. Kuźma był twar­dym su­kin­sy­nem i nie­na­wi­dził Ru­skich. Kiedy Ro­sja­nie go od­na­leźli, dał im po­tęż­nie po­pa­lić – przy­naj­mniej tak wy­ni­kało z tego, co mó­wili lu­dzie miesz­ka­jący w oko­licy, z któ­rymi Ian póź­niej roz­ma­wiał. Lecz każdy czło­wiek ma swoje gra­nice wy­trzy­ma­ło­ści.

– To nie­wy­klu­czone – od­parł, zer­ka­jąc przez ra­mię, by upew­nić się, że są sami. – Ale do­wie­dział­bym się o tym. Gdyby tak było, jego łącz­nicy by­liby już mar­twi. Py­ta­nie, jak go zna­leźli?

– Każdy ma swoje gra­nice, swoją cenę – rzekł Piła. – Mógł sam pójść do za­sra­nych So­wie­tów, my­śląc, że może zmie­nić stronę.

– Kuźma nie zdra­dziłby nas za wszyst­kie ru­ble świata – po­wie­dział Dar­sky, utkwiw­szy wzrok w ka­pi­ta­nie. – Mu­siał po­peł­nić ja­kiś błąd. Mu­siał wzbu­dzić po­dej­rze­nia ko­goś z oko­licy.

Piła kiw­nął głową i spoj­rzał na ze­ga­rek.

– No chuj, pora się zbie­rać.

 

Dar­sky z Grze­go­rzem wy­szli zza drzew i do­łą­czyli do reszty grupy sto­ją­cej przy ko­niach. Wszy­scy już tam byli, sio­dła­jąc wierz­chowce i przy­tra­cza­jąc ekwi­pu­nek. Do tar­taku wierz­chem było po­nad dwie go­dziny, i to je­śli się po­spie­szyć.

– Moż­liwe, że idziemy pro­sto w pu­łapkę, Ian – wy­szep­tał Grze­gorz. – Skąd mamy pew­ność, że w tej skrytce na­dal coś jest?

– Mamy pew­ność – od­rzekł Dar­sky. Nie mógł tego po­wie­dzieć Grze­go­rzowi, ale gdyby skrytka zo­stała zna­le­ziona, zna­leź­liby dużo wię­cej tru­pów. – Jak już skoń­czymy, w naj­gor­szym ra­zie po ziemi bę­dzie stą­pać kilku Ru­skich mniej.

Grze­gorz wes­tchnął, po czym po­pro­sił Zwiada o pa­pie­rosa.

Dar­sky wsko­czył 
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